
Rosja Sowrecłut. 
Moskwa. - Pisma so'Wfockie zamieszcza 

i•1 perjodyczni1e Jis,fy Gorkie:JW, żyjąceg-0 o­
teci'!ie we wlasne·j w;Dlli w Sorrento we Wio 
szech. Autor tych listów coraz ostrzei wy­
stępuje przeciwko buriuazyjnemu system1J­
wi w zachodniej Eurc:pie. Życie na zacho­
azie przedsta1wda Gorkij w ciemnych har­
wa·ch. a poni.eważ przeby1wa we Wroszecll 
opinja publiicz1ia żyje ipod wrażeniem spo­
strzeże(1 naocznego świadka. 

Jeden ze swych artykułów, zamieszcza 
r:ych w ,,Izwiestjach" poświęca auto~ ,.:,y 

nizmorwi życia;" w zachodni.ej Europie, pr:te 
c!wstawiając mu ,bohaterską rze.czywfsto~c· 
tycia w Rosji sowieckiej. Informując sowlec 
ką opinję puhlkzną o żydu zachodniej Eu­
ropy, P·i1sze Maksym Oorkij: ,,Cora;i:: to czę. 
klej pękają banki, coraz to 1wrHwieJ krad 
ną ban1kierzy, którym skromnie pomaJ;ają 
człoinkowie rzą1dów i par.lamentóiw J}(lkorni 
słudzy ka,piita1łu. Pełne prz·epychu życic Eu­
ropy i Ameryiki, nacechowane je:st cyniczną 
fanfaronadą, bezmyślnością i grubjaństwem 
ich zabaiwy są coraz bairdziej giupi.e i przy­
bierają chairaikter 1płoiiowej demoralizacji :i 

rozkładu. Niedawno jakiś mędrzec dz1:.mfli· 
karski powiedz.iaf, że w.zrost przem:vstu jC'st 
ojcem .klaiSy rnbo1t·nkzej, ale za.pomni::i.t nie­
stety dodać. że burżuazja Jest złą, głupią i 
rn~pu~tną macochą robot.ników. Miiljony ro­
botni:ków. kobiet i dzieci głoduje., podczas 
gdy miHony tonn pszeni1cy po,zostaie nez 
rynku zbytu i sł.uży za opar'. W dalszym· 
ciągu swego arts.nkułu 1powiiada., że w zachod 
niej Europie mnożą się z.brodnie L saimohói 
ShV'a, że giną caite rodziny, a częste są wy 
padk?, że 0Jc.i1ec i matka, zanim umrą śmier 
eta. samobójczą. wymnrdują swe dzieci a­
by na burżuaizyjnym świecłe nie pozosta1y 
bez orpfcikl 1n dozoru. Uszczy:plhvie i:ronizuje 
pod adresem demoikrncji t Il Międzvnaro­
dóW:k1, na.zywaijąc tę ostabnią 1u!ezfolną do 
żyda J be2Jk1rwistą. W artykule swym nie 
c.mneszka:t napaść i na osobę papic~ża ri· 
sząc, .,że catą- tę europejską kli!kę, p.ost.'.lno­
wH prowaidizić go,s.podarz; g.ro:dru watyka:1-
skfego". Charaiktery.zując stosunek ,wiel­
kich i małych ludzi w Europie", ich' ~nteli-

„Opłatek" .i rozda:n:i:e upomin:ków dziec'.om przez ś. M k ł N w. i' O· a,ja w Zgie1rzu. 
a zdJęoifU dzia1wa z komendantem P.Oll. Pa,ństw. w Zgiierzu, k1omi1sa1rz·eim P.a.­

procki1m na .cz.e1Ie. 

ge11cje ~ pra1sę, ostro ją ga:ni 1 krytykuje. -­
Pod koniec a.rty:kulu„ który świadczyć mo­
że o •niezd01!mości rea1lnego imyiś·Je,nia Nlak, 
syma Gorkiei.i:o. autor kpi z haseł mów11iącJ;d1 
t1 .,miłości, braterntwie i równości ~lm:~ś­
ci.jańskiego humanizmu". Wszystkie te słio· 

wa o wszechluc1zkiej dobrod i milośd', wy­
P•OwLedziane w chw1Uli, 'kiedy nienaiwi.ść na· 
rodowa podn1i:eco11a Wersalem plonie e-ornz 
to wiię.ks;zyim ogniem. uwa,fam za bezwstyd 
11e - po1wiaida Gorkilj. ,,Europejscy klp"ta­
liści zbroją się gor'liiw1ie i przygotowują no· 
wą WOJjnę'' ... A1rtykul zakończył Maksym 
norkij hymnem na ·cześć „pr.a.widy ko1muni1s­
tycznei''. 

Tak twi,erdzi M~ksy1111 Gork.ilj. Czyi mo· 
_ że inac.zej oma:wfać tę .sprawy i wydawać 
-o:pi111ję człow1iek,- o powrót iktór.e~~'° bfa.gadą 
Sowiety, iezlow1tek, który 1obiecat przybyć 

do owego ,,raju" bolszewickich swobód? · 
~;s;---

„P_ortreł ma,rsza1ł:ka Das,zyńsk!lle,gio", 
obraz :pe:ndzla a·rt. - mail. tteniryb 
Oroimhe1cfoi:elt'o' nia wysfawi~e Irr~st. 

· P:rqpaigam.dy Sztuki w Oa,Je.r'ii, Mirej„ 
skie~ rw Ło1~~zi.' · - · -

·.·· ... 
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R01żiwój sportu we ws.ze·lk1kh je.go dziedz.i.na.ch w Łodzi jest talk szybik~ że m:mo ·powa.ln~ braki w za:kre:siie urządzeń 1 inistalaicyj, nie 
k1 oc?Y on na sza;rym ,fonńou wielfoiej świiaWweJ armji g0irących wyz.nawców ide·i wychow:i1aia fizyc:zne1go. Młodzież lódzika z zamito­
wa1ni1em ćwiczy· .przez ca1ly rnk, nie przerażając s·lę piętr:ząoemi się przeszkoda:mi, szczególnie w oikf.esie z·imy, _Nie:Ji.czne baise:ny wod­
ne 1i pilywadnli·e w mieście naszenn c·i(:)szą sio 11i·:izwY1ktą · f.rnkwe.ni0j4 "oidw~edzających. Z wtaszcza ·1a duże · u·znanie · zaiSłuiguje baiSen . Beut­
lera w Łodzi przy ulicy Kilińskie·go .róg Grówn-:j. Tutati, mimo n1i1ewlaścówą porę <lla sp'.)rt11 plYwa1c1kieigo, ćwitc·zy regiu'laimte · itnł.o~,ież 
szk01lna :gumnaz,jurn A. Zimowskiego ul. Bo·.;zna 3/5 pod wytrawnem 1\iierown.i:ctvvem specj:l:llsty w1ie,Jldego pr:z.yjadel~t. ~ło·c.bieży. : ~u7 . 

- ·czy.c.Lcfa fimnazjadnego p. Euista:che.go Krnka Na .zidjęciiu iwMzirrny mlo<lzleż, z.aiPrawia~ą~'ł sie w sztuce plywan·ia. -· · 
,, · . . . F-0t •. ~ Me;v~.r„.~el. w~ę-1: 



TEATRALJA. 
Interes.ujące zapowiedzi. - ,.Kslątę Jóiei 
Poniatowski". - Nowa sztuka G'.r:mdcJ:n:. 

--- Drob!azgi z za lrnl!s. 
Warszawskie sfery teatralne i litcraddc 

oozekują z w:idkiem za1i,11tcrcsow~111:;,;m 

C.wód1 crygiitrnlinych r,rcrnj~r, znpowieJzia­
nych na czas najbliższy w teatrnch st,1kcz 
nych. W Teatrze Na.rodowym doibicgaq lwn 
ca im:by z nowej komcdjl Adolfa N1nva­
czyńskiego P. t. „O ż.onach złych l do:J-
1ych". Jak .niosą wieśc;i z za kulis, tcm~lkrc1 

.zasad1dczyrn komcdji są tak cz<;-ste w .:z.;t­
snch dzisfiejszych małżeństwa pomi<;-dzv a-
1 ystokacją a ~h.viatcm teatr::dnym 0ra,z har 
dzo różne i wieiJostron.ne lw11s.:kwencJG 
tych zwi~zk6w. Cięte pióro s2.'tyrycz11e No 
waczyńskieą:;o ma w tca komedii szer'lkie 
pole do po;pi1su, a werwa i humor - rze..:.z 
dzilś tan( rza:dlrn - to1Wairzyszn nieod?ącz­

nic wszyst1k:m sytuacjr.im konwdjowrm. \V 
rofach głów1nych kome,dji Ncwaczyriskic·z.o 
wyst~:pią tnkie ac;y scen stolecznyc!1, j2k 

mistrz Snlski, Cwiklińska, \Vegrzyn i inni. 
Dru.gą, jeszcze ba1rdzkj boda.j -scnsa.:yj~ 

ną zalPO·\viledzią, jest prcmjera w T ::·.i tr?e 
iVl.a:tym komedji „Koniec i Początek', której 
auto.rem jest św;idny i popularny a1ktor ·­
Mairjusz Mas1zYński. .Zrnw.mirile zaintere­
sowanie około wystawieni.a te.i ko.mt:'dji, 
będąiccj debh1tcm liiterackim Mais,zyriskic~J 

wzma1g:a jesz.cze fakt. że wystąpi nn w SWl'j 

właisnej sztuce również jako odtwórca ied 
r.ej z ról g!6w11ych, co przypom111i trochę 

Paryż i po1pular.ncgo tam w.ielce pi$arza • 
r.ktora, Sachę Ouitry'egtJ. Se1kun:dowsć bę­
dą M.aszyńskiemu w pr:1cy aktorskiej pp. 
RomanĆlw'łla, Modrzewska, frltsche. 

Dzi·e.je si.:: baJrd.zo doihrze i racje.na Llie. 
że wyidaiwcy p.o]scy ·prz,e.sto..ją potrodrn ud 
czuwać strach pa11:iczny przed ans::a.iow:-1-
nieim s.ię w wy'da wniictwa ksJążkowe :lt1wo­
r6w scenicznych i że jednocześnie czytel­
nicy zrywają z przesądem 'ldwrai::ani.i ~it"; 

·J}lecyma od ,;nrudnych'' rzekomo ks'ążek. pi 
sa;11ych mową dJ:tJ0go1wa.ną. Pomi,jajac już o­
korHczność, że znaczna ,tlość utworów ·dra­
matycznych - nijez:uleż.niie od swej f.1rmy 
-· na·dade slę raczej do czytani.a, ni1ż do o­
:;{lądatila. (1nrp. s·ztLJlki Romain RollanJ'a. 
Shaw'a, ~w·ietochowskie~rn j w. i1n.) i w 
czytaniu do!J)foro dają pefnie wrażenia esie- . 
tycz.nego i satysfakcdi inteJektuaiJnej, -- nie 
można ;przeJść rnbodetnie ,j worhec tcgn-, że 

rrzy jednorrazowem widze1rnfiu sztukt n.a sce 
" nie ni~ ws:zystko„ co na to ·za1sluguje, nrrwa 

"c· la się W pa1mięci widza, nie wszystko Żoi~ta 
Je porprostu z:rnważone, gdyż na.pór wrażeń · 
czysto wizua1Jńych (o co tak dbają dti~iej­
sze teart:ry), tamuje d0j~c;·e do .na1szei śwta 
domo~c:J wielu szczeJ,rółów. nieraz bardzo 
!:stotnych. · Przeczytan:e utwwu teatr:?.Jnego 
(imów~m:v tu oczywtrści'e o ,reipeirtua1rze po­
wa2:iieJszym) jest w wtększ. przypadków 
p:ie·zb~dną korektywą i uznpeMeniem wido 
wilska scenicznc·go i dlatego wtaśnte WY·fa­
wanle w książkach . utworów dram:1twz­
n:vch ma pow.aime. znaczenie !kulturalne i 
kSźtafoące. 

W ostatnich. iparu Jatach u:kaiz.ały '>ię na 
tłółkaich księgarskich niektóre s12tuikł Pe-
1·zyń:sikiego, Krzywos:z:ewisk~ego, Si.aininiw-. 
sik)ego. Kiedr,zyńsk:iago. zaś ieit'n.a i · bar-

dto 1:x:rwa·tnych firm WYdawr.fczYch n» 
wiedziała Jl.iczmiernie potrzebne i :rdav11 na 
r:.rzc,z wielu oczc.kiwarne wrdan.ie zhior\>we 
dzieł Trtdeusza Rittnera. Jednocześni1: •11in­
ma,l z ti.l ze::iiporwiedzią ulrnizaly się w ksi::i7· 
ka.eh dwie sztu1ki J. A. Hertza - „Ml1dv 
La•s'' i „Ks'.ążę Józef Poniatowski" .. ,.\Ho· 
dy Las" grnny byt niedawno w todLi. a 
następnie w Wars za \Vi'e, gdzie na scer.'c 
1 eatru Na:rodowego odniósł wyjątkowe -­
po 25-leciu od daty na.pisa1niia - s11k-::1~sy. 
!{(Jwnie dobrze z.nana jest piękna 5ztulrn hi 
storyczna - ,.Książc Józe.f PÓ.niatow-;H' 
w ktfircj ta.Jcmt \\'cgrzyna świ!~cil p:·awJz; 
we triumi:v. O •• Ksicciu Józ1efie'' J. A. H•3t· 
tza pisze cc.nil·ony krytrk Zdz. Dębic:d: -­
„Jest to ohraz d:diejcwy .możlhvie .iasnv. 
starnnnie· dnpi'lnowany w każdrm sz..:zc~ 
gMe. a dwie jego nacwlne postacie - ksiq 
żę Jbzcf Pmiatow~ki i król Stanisław Au­
gust mrtiją wierną i tra,finą cha.raktery,trkę''. 
\V dorobku dr::umatDlp:.sarskiim .I. ·\. Her-

.tza ,.sztuka ta stanowi pozycję trwalq, zjri 

hytą .nictylko przez tailcnt. lecz ,i pnez ser 
ce. gtc;bo1ko przywiązane do prnc1szloś~i 11a 
rodowej i rom1rrnkjące ją w wyd,11ni11 ksit'Ż 
kowem. Jako ks.iiążka, za interes o-wa.'.: ')O· pn 
w:i.nicn li:cznych c·z:vtc1.n1:1ków„ odtwarza1ac 
im jeden z 11<11jtrasi:i1czniejs.zrch m::mentr)w 
w dzkjaich Polski, o którym uigdy ni·~d•>ść 

jest pam]~ta,ć''. 

Jedną z naj:ba·rdzi.ej krnsowych sztuk pa· 
ryS!kiego sezonu je:st „Am'.itrjo1n" - Jeana 
Gi.rauc!o11x, autora „Be1l1U" i „Zrgfn1da" -­
Ka1s.o.wość tej •sztnki łączy s;ę zreszh\, co 
bywa nieczęsto, z jej \\'ysoki·e.mi Z.llctami 
literac:kiiemi, zrozumiaJcmi .i~śli chodz, o a.u. 
tora twk poważnej marki, ja1k Oka11drm\.. 
Wziąl o.n - ja.ko osnowę do swej sztuki -­
starożytn·e po1da11ie o Atmf1trjoni1e i jego nial 
fon.ce ALkmcnie. którą do w.i.arofom;;twa lW· 
kionn •sam Zeus, przybrnwszy ina s!ę po­
stać - Am 1itrjona. Dzięki· swemu autor­
skiemu C'E:.1p.rit .i dowciipowi praw dziwle fi­
nezyjnemu, Giraudoux· wycilcnfowat k.n ko.n 
tm a.ntrczncj b:ljki na sipos<~b 110 woczesny 
i dał 1ej b~jce nowe rnz1wiązanie, w którcm 
dowcip czlow.ic.ka bierze .górę nad mitycz­
ną wielkością bogów. 

Geo111ge · Je:ssed w fiiliinie ,;RatdOIŚć 
źyoe.ila". 

- a 

J\\a.ry Duncan i Chades Fairre-11 iw fiilimiiE 
wytwórni „f ox'' p. t. „Ofiarna noc''. 

Ody po nocnej wizycie fałs.zywc·go Am· 
fiitrjona, powraca do Alkmeny Amfitrjon 
prawdz:1wy, Alkmena nie zdacte sobk nawd 
sp.rawy z tego, ,oo się stało. Kocha n:tdal 
swc:go Amfitrjona, gdy zaś dochodza j<' 
wieści o ZcusoweJ maskara<l.z,i1e, myśli wi<;­
·cej o dochowrnniu wi.a.ry malżcń1skiej, niż o 
zais1zozyc!e, jaki ją spotkał. Prosi tedv Alk· 
meina swą dośiwj,wdcioną przyjaciółkę, ksręż 
,nicz1kę Ledę, aby zcchcfała ją „za.:>tqpic'..'', 
gdy Z.eus z1101wu sp1IY'l1ie z chmur i naw1ie­
d.z1 dom Alkmeny. jako .mni,e1ma1ny Amii­
trjon. Le.da •s:pelnda tę prośbc, arle oikctz.uje 
się tyi!TI razem, że „fa,Js.zywy" Amficnon 
jest rtaJautenty·czniej-szym mężem A!kme· 
!'ly, kt6ra tym <S,posoibem do1Pomo.1.?;ła mu do 

· po,petnienia w c.i.cimnościa:ch a1J:kowy nie-
świa1domeigo wiarofomstwa. Swawbfoa Le­
da, która w1ci,ąż oipowi.ada ·o niewyc1.·t'!n:a­
nych sHa1ch swego Ła.bcdz:i:a, ma okazję · 
przekonać się, że muzja może również z lu~ 
dzi zwy;kłych uczynić - bo·gów. 

Zja'wia sj,ę w.rnszc!e, ze ws.pani.ałym or.· 
sz.akiem, Zeus • Gromodzierżca, co zras7.t::t 
nie sprawia na śmierteilnókaich zhyt wial­
kieiw wrnżenJ.a. Szlachetny Amfitrjon jest 
wprawdzie ni·eco za.żeno1wany, iia to mał­
żonka jego, pa1miętając do1brze, że i bogo­
wie potrafią się - we1se1iić, śmiało zwraca 
si.ę do ni1ebiańs1kii1e1go e:ks-kochanka z prośbą 
by w irrmą stronę ski·ernw.ać swe zapaiły. U· 
czci1wa przyj:a.źń - tłumaczy Alkmena ·-­
trwa dłużed, n.iż nacidłuisza noc miłosna. 
Zeus da,je się ubłagać, a gdy składa na twa 
1zy Alkm~ny pożegnalny pocaIUJJek, .Jd te.­
banski 1szaleje z rado1ści, że przymierle z 
Gromo.dz.ierżcą ziosta:ło ·zawarte. vVsws-.y 
są ·zadowolen1L i s:zczęśliiw~ - i ca.ta !1ist11-

. rja, ja1k nJ1eimail wszystko w życtu, kofJ.~zy 
sie - lrnmpromi1sowo. Delta. 

I 

W kraju skorp!onów, 
m:>skitó N a malarji. 

W Kurdyistam1ie, którego gtówmem mi;;is­
tem jest Diabeki1r, .miasto czarnych rmrrów. 
czarnych ścian i ciemnych, ponuryc!1 lu­
dz.i,, 7yje dziś z:ailedw1i.e kilkunastu .t:uru·p::j 
czyków, przeważnie Niemców, Austrjz1kchv 
i Szwedów. P01mkdzy Agra Mardi a Mos­
sulom dalc1ko od zatrutych moczarzy~k c­
lo~du. ])'racują ci ludzie przy budowii:: ko1lc\ 
żelaiz.nyd1, tunc'1i lub w ko1p~t1Jn.iaieh, cicrpli­
v. ie i po bohate:rsku pokonujqc trudnoś.::.:, o 
ile nrie ulegną str.aszliwej malarji. 

Największe,m niebe.J,pie:czeństwem dla 
Ei:rop1czyków są tu upaly sloneczn.e 1 ·TI'Vi­

k:ty, przed które.mi mają p:::.n:"czn.v str1c.h. 
J\fożna bowi,em uniknąć ttkłuc.ia skorpjona, 
a'le ini.kt nie jest pewien, czy za sck1rndc nie 
zada konrnr straszliwej rany czlowielwwi, 
wystawiont:imu ustawii1c,zni1e n.a. to niebcz.p!e 
("Zcństwo. 

Tubylcy ustainowi11i tu s.pecjalny zako1n, 
de którego 01bc0tkrajowcy odnoszą siię bar­
dzo scepty.c:znie. Do .najwa:żniejszy•;:h prze-
1vi1sów tego zakonu n.a:leży przykazani\!: -
,.nie śpij rnigdy we dnle, a w no.cy tylko 
wówczas, gdy upadasz ze znuż~nia. W 
przeciwnym bo1wii,eim ra,zie doznasz go•·iwz 
ki prcdz1i,ej, nuż się tego SiP01dzi1ewasl. N;,e 
:.pożywaJ ja.j ,przed zac·hodi;m słof1.::a, po­
n!ewa,ż jajamr żywi się demon zfa. $piJ na 
dachu domu, a nie w .namiode, a jeże:!: tak 
s.pać niie możesz„ wybuduj na wo1lne1n r..c· 
vli'ictrzu ms.z·towanie, po.kryj je g1,lęźmi 
drzew fi1gowych, a potc1m polóż SFę na tem 
rusztowani·u do snu'·. Przepisy te są w :stc 
cie ba1rdzo mądre, tStos.ując się bowlL!m dl) 
ni:ch. można ujść w1'e,Ju nii<.~bezpieczeństwo.nt 

Na przestrzeni setek mil nie uJrzv siQ 
człow1i:eka, i gdyby nie krzyk wj1elblądów, 

Z Oikazjd 9-ej rocz.ni:;r koronacji .fo.go $wii:::itobliwośc.i Ojca św. papi 1~źa Pic 
sa XI. odbyta się w ty~wdniu ubiegłym w sali Domu Ludowego przy ul. 
Przejazd uroczysta alc:d.:mja, na prngra.m której zlożyly się występy .::hó· 
ru „Lutnia", okolkznoś.;iowe prz,emówien.ia, produkcje muzy.czne i §pii;w 
solowy. Udziiał w ak'.t;kmJi wzięli przedstawiciele władz, duchowfor'1stwo 

z J. c. ks. bi.s!<upem d1r. W Tymien:ie:kim ,na czele oraz liczne rzesze wi•:r­
nych. Na zdjęci:u widzimy frngime1nt zape!11io111ej sali Domu Ludowego w 

.-czasie· akademii. 

nmgloby się wyda.wać, że j::st to kr,1irn1 u­
ma.rla dla ·świata. Mic.::s21lwńc.v Kurdystanu, 
tak j~k \Vsiystkie J.udy wschodu są n:-iJ· 
zwyczaj goscmni, · aie gosc11na za stołem 
Kurda,· jest dla Europejczyka prawdz1iw:t 
męczarnią, po<lav.•ane bowiem potrawy \\ Y 
wolują prze1z d!ugi czas potem boleści żo­
łądka. Najpiękrnicjszą po.rą roiku jtest tu wt.a 

sna, 1kiedy słońce mie dojrzaro jeszcz·~ do 
upałów, kie.dy niema komarów, skorpjn· 
ndw i ·drzemie w mocza:rach strais,z,Jhva ma 
larja. Kto spędził wiosnę w tyim kraju, ten 
11i,gdy nie zapomni rnzleglych obszarów po 
krytych czcrwony11t1 .maJdem, oleandraml i 
mirtą, wśród których uwi•jają się stada cz;1 
p!i - mies.Z'katiców kwiec.istej ,prerJŁ 

W dniu U ub. m. w siedzubie Stowarzysz1enia J\11.odzięzy ?ul 
skicj :& .. t.c.dti przy ul. Gdańskiej 111 · odhylo się pośw:ę;enie 
drukairnt' „Słowa J<atoJ;i~kiego". Aktu pośw:ięccnia dokonał J. 
f. ks. bbkup dr. \V. T~·mleniecki~ w asyście miejscowego du. 

Okręgowy Urząd Wyclwwnmia fizycznego i P. W. w Ło­
dz.i żegna! w tygodniu ubiegłym odc;hodzącego kpt. Kietara 
Franciszka,· teferenta wyszkoilcnia; ·Na zdkdu widzimy uc.zest­
nTh:ów p.Ól1:gn:.mia ·z mJr. Ulatowskim 1 n}jr, 'Nawroc.kl'm na 

· · ·chowicństwa. 

•• iii'id~$';1/ijit° 4~· , • 
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Filmy Ekspedycyj Kuftural· 
no•Naukowych 'łJJ Lipsku. 
(Korespo11de1ncj31 1s,pecjaJna „Kur. Łódzk."). 

Lipsk, w lutym. 

Lipsk zasypa1ny zostail 01statnio filma· 
ini· kulturałnerni, przeważn,j,e ekspedycyj n.a 
ukowych z Afryki. 1Kji.na, wyśw-ietlaJ<lCC te 
fHmy, są przeipelnione. Zadajemy so1bie mi­
mowo11i · pytainie, czem się tlumaiczy h1t.~re­

sow.aI1iie pubłiczmości tego rodzaju obraza­
mi śr,,;i1etlnemi. Nietrudno odrpt{)w}edzieć na 
to. Bywalec .kii1110wy {)Jg.ląda pod0Jme filmy 
ze S1P·ecja!lnem uczuciem, gdyż \\ ten :.:p~ 
sób zas.pa1kaua, ,przynadmniej JP-latu·ni..:z.11 ;.e. 
swo1ją tęskmotę za podróżowwniem. Poz11.lje 
ob-ce narody i krnje, który.eh w rze:::z:nvis­
tości 11i.e ma akazjj -0glądać. f1iUm ekspcdy· 
cyjny ma więc, przed każdym i1nnym, wir! 
kie zadainie wtajemni·czania ludzi w ist\Jtę 
obcych kulturą 111a11·.odów i kraijów. Jeśli z 
te.go punktu wfldz,eni.a ,prze~rzyrny f!!my te­
:;;o rodzaju, wyśwd1etla.ne w .Jipski1ch b1acl1. 
jeden pozostarnie rm.im rni1za:w1s·ze w pamii:ci: 
„s;1mbai'', oibraiz kręcony już· dawniej obce· 
rui1e wznowiony. „Siimbat" j~st z [Junktu w.­
dzenia artystyczinego i fotograficznego n:tj­
Jeps,zyim z filmów e!kspedycyjnyd1. Pięk­

nieijs.zy.ch i.utoigrnfi,j siani, żyraf, :·wtylc:p, 
lwó.w, już ,pewnJ1e nie .z-0,ba.c.zymy. Zr-:numh 
Iem jest orzeczenie słyn.nego p.odróżni:ka 
arfrykańsildiego, który po obejrzeniu .,Sim1Jy' 
wyraizil si,ę: .~po tym fi!lmie nic:ma sensu &o 
togratfowanie w Afryce w:schodn.i.ej''. Jako 
z.a!kończeni1e filmu rprzeżyliśmy ws,panlate PO 
lowani,e Maissai-murzynów na lwy. Zt! z.du­
mie.niem s.konstatowaliśmy że w tym. nie 
obfitującym w bohaterskie czyny, cwsie, 
istnieją na śWJi;ecie ludzie, którzy, uzbr·>jc­
rJ tylko w oszczepy zaczepiają króla zwie 
rząt i z nair aż en.iem w lasnego życfa wyprn 
waid.z.ają go na tamten świat. Jeśli porów­
namy ten film starszej produkcji z naj10.w 
sz:vm filmem afrykańskim, 1dźwi1;kOwj'1ll 
,.Afryka· mówi'' nie .ri1ozemy się pozbrć 
przykrego uczucia „dlaczego dźwiękowy"? 

Gieb,wy je:st i z.achwyc1jqqt ') brnz ftlnriOWy p. ti. „Ces ars.kie Klej:nty''.,...... 
R.o~ę glów1ną w fiilmie ty:n gra c-zarująca blclTlldynka ekrnnu Lots Mo!·an. -­
Na ]lustracji \Vl:J'z.imy tę artystkę w t01warzystwie dwóch aktoirów, :Ji'•)rą-

PQłl)uJa:rnra, posi.adająca Jic.zny,ch zw.oile,ninilków jej krca~i1 ar­
tystka ihlrnowa Do l·ores deil Rio ·do jednej z nadlep~·zych s.wvch 
kreacyj zailicza .:;ta '1°owczo „Złote p.ieklo". Widzimy arty~tkę 

na zdjęciu powyżs z·em w jej roli głównej. 

cych udziat w grze. 

' . I • 

Pam'lina Starke w głównej. roU filmu p, n •• ,Ko· 
biety z przeszło.kią''. 

~:;=;;:;::::-::=::==-~,~~--~----------
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l1ze zjaw1i.sko srebrnego ekranu. 
t ·ntowana artystka filrrnowa, Uli 

ita,, z1na1na z w1ieilu krea•cyj miloś-
11ukro1m kina w Łodzi.. 

C.zi\,prn1w1dy .ryik Iwa jest zdjęty w natu­
ize vZY 1potęiguj1e wrażenie art::rsty.::zne. 
wu \any wśróid dj.a1l0rgów tętent k0pyt u­
cie! fcych antylop? J eś!V się j1uż kre.::~ i;;ce 
uy zy uc:zeistni;Jkami wyprawy a 1Jpera 
tor 1 dla·azeg.o stw.arza się tak marni;; d;a 
logi: eśli się czaisem udało odtworz.yć na 
stró l~styinii., to sroib:e 1wtidz z te1go ·;1pr;i·,ry 
nie 'Je, gdyż równole,gle 1z tern 1nadaw;my 
odc psuje rnpełni1e w1ra~enie. Możn1by 
wJel aikich pytań postawić w stosunku do 
roJj' rofonu w tym fllimie, gdzie „dźwięk' 
na st zupetni.e zbyteczny. Wi1dzi1tnY te 
sa ·a,to:grafje zwi.e.rząt, co 1w „Sinn0ie", 
to~·o rorlowa.rni'e na lwy, aile 111i1t: l~pki 

· zr-Olme. Prócz tego, że jest dźw!Qkow.vm 
niicnwego rnrrn ten p.ublicznośc.i n•ie daje. 

jti chcerrny obejrzeć do1bry mu~ d.lwię 
kor dobre f,otografje, murzynów, swnb1;d 
11i~ ruszającyreh się ,i mówią1cycb, te PO· 
pa1!111Y na fi.Im naiukowy mlodej poda·óż­
nic~ Gułll Pfeffer „Ludziie w· krzaib:i.1". 

l . alllJ>irzyca srebrnego ekranu, Mary Dunicn1n. 

?.0sta3emy prze:nie-sle11i do typowej murz:vA 
::!dej wioski i mamy to pełne prześwhvdcte 
i:.ic, ż,e c,i ludzie pon1sz:'.lją s:~· t<:..k \'-. rze­
czyrw··isto.śd, talk .dz.ieci wy1ch0:wuj4 i ś\vię..:ą 

urnczyst.o.śd. N'.1g;dy nie mamy uczucia. że 

oglądri.rrny coś, lSztuczn:.e skor.struo,wanc'2;o. 
Wchłmniaimy w s,ie1bie praw1dz!wą psy.::il<1!o 
gję murzyna. Omaw1ialiśmy dotychcza.,:; :vl · 
ko fi,Jrny afrY'ka.ńskie, .n!e jest to czysty przy 
padc:k. Wprawdzie ipoka1z11ją tow.arzr . .;;:wa 
fillmo1we Urny z ca!legG świ1ata (myślę e 
pr.zC1pięlmy1m filmie i1ndy,jsikim Cha.ngi, ale 
Afryka }est .krajem uprzywiiJcjowanym. -­
Miejmy n2.1dzi1e.ję, że w 111ati:bliższt:j przy­
szlośc.i będzie1my w sta•nie obejrzeć w it:n 
' ~ 

fascyin1Ujący film 1pelen momentów w.zbudz.a;j4-
cy·ch zachwyt p. n. „Pirnci pan::umscy''. - Na 

zdjędu scena :z fd:lmu teg,o. 

Zna.ny artysta ti:lmowy Rod ia Rocque 

sposób po1ludniową Amery1kę, A11stra.ljl;, 
Wschód. PliUmy, wyżej wymienione, wfa­
j81111111kza,ty nais w o.bc·e kraje, ludzi i zwie· 
rzęta,. Prócz tych, ·widzie.!iś.my tutaj v.;tat­
ni·o filirny, których tematem było zw!erze-­
j:Jik,o ta1kie-Bengt'a Berg' a „Osta tm or 1.ct·' 
1i Paula EiJJ1pesa ,.Zwierzęta: patrzą na de 
bie". Bengt Berg, słynny Szwed, artysta ; 
uczony, myśliwy i podróżnik :w jeidnej oso~ 
l:ie, po1lrnrzuje nrum. jak orla1, dumnego kró.Ja 
gór, we wszystkich sy·tua1cjach podp:itrr.06 
mo.żt11a kamerą. fi!rn ter11 będzie ki.edy4 uc­
lrnrnentern ma1wlmwym. Berg ści.ga orta za­
pomocą na1jllO\VIS'ZYCh środków te•chn.kzny;:h 
(aieroplain), z rberzprzyklwdna c1:1e:rpl!woś.;.:a. 

fi!m fip:pcrsa Z!rohi0iny jest w oigrodn·ch zo­
ologicznych i posiada, pr6c.z świ.etnych f;i 
tografij, naijws,panialsze studj.a \vyraizu zwie 
rząt. Wszystkie te fhlmy wzbogaca!ą 11as u 
jedno wie!ki 1e 'Uczucie - WiP.adają \V nas mi 
łość do zwierząt, co w ty.m z.meclrnniwwa 
nym wie1ku pairy i elektryczności może na 
szemu życin wewnętrznemu wyjść tylko na 
dobre. 

Wdzięczny film p. n. ;,Rozlcos.,, e .C)ljcostwra". Jest to komedja filmowa,· w 
której w roJach.główny.ch wY.s\.,:pują Lew Cody I Aiiken Pringle. 
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:Uczcinke gi.mn<1zjum Skrzyrpkows.kiej w ŁDdzi, ul. W6'.::z;1ii­
ska 121 w 11bicgłym t~rgodniu święciły t. zrw. studniówk1,;, pól 

roczny okrl!s dzielący uczenke przed terminem egzam.now 
anaturałny.;n. Na zdjęciu przyszłe absohvenlki z dałem peda-

goigicz.nem na czele. . 

Zarzą :1 najrt•chliwszego w todz.i Stowarzyszenia „Orl</' 
Kolo ósme z prezesem p. S. Szew.czy.klem n.a cz·ele. 

Zakoflcz.en;e karnawału w sali p. Iiegenbartowej w Pabjaui~ 
cach przy ulicy Zamkowej. · 

NowO\pow~tata pierwsza policyjna sC'kcja boiksersika w Łodzi'. 
Siedzą :.:złonkowie komitetu orga111:izacyjnego z kom::!nd:rnt~1n 
wojew. Komendy P. P. w Łodzi, inspektorem dr. Torw1ńsk:rn 

na czele. 

Nauka pływania dla oficerów :1 podofi1ceró1w 28 p, Strz. Kan. 
Na zdjęclu \\.idzfany pływaików. W środku .dowódca pułku pod 
iPULk. Bratro. Z Jewej strony kpt. Janowiski, referent W. \=-'. pul 

ku ora.z p. f:. Kraik, kierujący ltaJUkq pływania. 

„I„ 
, , 

1 I 
I' I 
I I 1 

I i! 
1 1 I 
I 
I 

Scena z Ulmu dźwiękowego p. n. ,.Orkan'• z Lu· 
pe-Vele.z w roJi głównej; 

Barcelona czy Berlin. 
Jak \\'ia<lomo, w,szystkie narodv ła.;:iri­

skie. a niiiemn.ie,j i słowiańskie zgadzaiq ~i~ 
nvniej w·ięccj na j')dno, by XI ONrmpj:lda 01J· 
była s:ę w przysz.tym roku w Barcl!lonie. 
. Tymczasem, za kulisa1mi poczynań w 

tym kierunku poczynają pracować usilnie 
Niemcy, aby OLiimrpjadę w r. 1932 urz.'.ld1J.; 
w I3c.1 Un,ie. 

Do\\'odcm tych z.a:kuliso\\rych starań nie 
micck:1ch jest Hst dr. Te(1;dora Lewa.Ida. kie 
rownika wycho1wania fizrcznego w Ni~m­
czech. do Frandszka Mozo, wę~ierskiego 
mistrza olimp·ijskit.'5W, kierow111ilka dzt1iu 
sportowego w ·bud.a1pcszte1iskiim „Pe.ster 
Llojdzte„. 

W liście tym dr. Lewa~d pros1i pana Me­
zo. ·by poruszył w:szyst,]de koła "v'ę~i·e.r­

sikkh s;portowców. ccfom uzysik:rnia ~lo­
sów dla Niemiec na kongresie Między1uro·· 
dowe~o Kcimitetu Olimpijskiego, lćtóry oJ­
hQdzie się w tym roku w kwietniu. 

P. Mezo okaza,f się hardzo przvchYlnym 
dla ży•c,zeń 11,icmieckich. W pierwszym rzę­
dzie odw1iedził on dr. M,i,kołaja Martonffy, 
wybitnego dzia1łacza sportowego Węgier. 

P. Martonffy odrazu na początku rozmo 
wy zwrócił uwa,gę p::mm Mezo. że wi~k­
~zość państw łacif1..;kid1 i słowiańs.kkh zgo 
dzii'ła się już, by Ollim.jada przyszfeg1) fi)1k11 

odb?fa się 1w Barcelonie, poczern s1kiefl1\i,z.1ł 
pe ten ta do pre:zJcsa węgiersk!e·go kllmitctn 
.0'111mpi:1isV'.'iW, p, Juljusza Mi,zsa„ J oto ·do 
wiaid11j·•imy się oic:kawych rzeczy· z rozrnc 
my, jaka p. Mezo p.rzerprowa<lzil z prnzc­
s,eim Mizsa. 

P. Mizsa .mó\df do~town.ie: 
Stoję cały po strnnie Nie1111e1c, jak to już 

w przeszłym roiku oibieciywa·te1m w Berlinie. 
Muszę panu nadmiien1:ć. że udafo mi !>ię 
przechyHć n:a naszą stronę perwi1em wybitny 
kraj ro,zaeuroipcijski dla sprawy O!lmpjady 
w Berlinie. 

Polska 01Pi1nda s1Portowa powini11a ba.:z11ie 
śfodzić te dążenia. te popa.rcii'a ,j ,u_:~J1owanfa. 

Niemcy nie zasłużyły 'S·oMe jes7.cze na 
za1!=:.zczyt urzadzrunia Olimpjadv u siebie. Ti::h 
rdedawne wyst~pienia „sp•o,rtowe" w spra• 
wie udzii-a.fu w światoiwych zawodach hn­
kejowych w. Kryni1cy porwininy otworzyć o­
czy cafomu św'iatu 111a roaę sDortu w ~He~n­
czech. Nie jest to wcale ,sport, łecz ukryty 
zręczinie miHtaryzm. 

Dele1~rncja 1po~ 1s1ka na kon1srres tegoro:.v:iy 
powinma z catą stanowczośda za!]Jrrrtesto­
v:ać ;prz:edw1l{o 1urzą.dzeni:u rn!i1mpjady w 
Berii.nie; 

NJ.emcy szukają dziś siprzymierzeńców 
n,a. W ęigr;zech, a,by poprzeć ty1chie W ąg­
rów w r. 1'936. Bo .jaik da~e;j c:zytairriY w .1:r­

t:vkul·e p. Mezo, Węgrzy żąd'r-.dą tego i10-

i:>arcia oq. Niemiec.i na roik 1936. 
W ę~ry popeiln,i:fy już w.i1ę1llki btąd w ~za· 

s:ie WO'j'J1Y eu:mpeijski1eJ, wiążąc sfę mi1ifar­
i:i.ie z Niiemcaimi, 01becni.e :SiPO.riOIWY świat 
węs~ięrs.ki wipr101w.atlza111y jest 1Prz'ez Oerma­
nof.illów węgforsk&ćh W krąg ~nteu::esów nic­
milectdch, inte.resów, które · ma.Jo inaja ze 
s.portem .w:sipólneg.o. Naieży Jasno i dobtt„ 

nie wytl'umac·zyć Wc;-~~rom, ~c nie ·,;.n:1jtfa 
rias nigdy IJ)O swojej stronie. jeżeli bed<t sra 
\vaU po stronie Niemców, którzy bo}ko= 
tują ze wz,ględów politycz1nych prilskie:: im 
prezy s.po.rtowe o znaczeniu wszed1Swbto= 

·.'·em Niech Węgry nie za1P01tnlm11ją, że w 
przyszłości ich dzi-siejsi ndemi·eiccy przyJa: 
ciele mogą ich tak samo potraktować. pże 
!Jby konjurnktury polityczne 1się zmh:nily. 

A w1ięc n:ie Berl1in, lee.z Barcelona. 

Dzieck10 ekranu, ulubi1ein1ie1c „Dziesiątej Muzy'\ Jackle Cooigan, porz.u.;::ł 
be:zapelac:yijtnie srebrny e:kra.n i poid1pisa1l korntraikt z dyrekcją jedne~ z nal· 

więks:zy.ch muso.chalów 1ondyński1ch. · 
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LMJA. 
Sędzia z Pocz<lamu p, dr. tle! Ni~ zfoe 

żyl w berJ.ińs.k:m minfo;terstiwie spra.wit!<lii­
wości proje:kt zużytkowaniia f1lmu .'.i, wię­
ko,wego do celów kryminalistyki. 

- Kiino na usługach p.oJ:,cji nie Jest już 
nowośc:ą - mówi! p, łfo!lwig. - tfanowr.r­
ska policja kryim'..nailna po!Sluguje się ki-

.f c:dna ze studzien a.rte.zyjsk.i.ch w G­
z,orkowi·;, z kt6r~'~h d.zi~ki l~c~t!.Vtn 
zródlom, p!y1nie be:z prnerwy letnia 

woda. 

nem w spraw.ie masowego nmrde.rcy tlar­
maina. 

W pie-rwszych ~taidjach śledzhva na.p.o­
tykano na poważ.ne trudności. bo z,gfasza,10 
si·ę zbyt maiło ś1wiadków. Wówcza-; prc.zy­
dent poiUcji kry.mina:1nej WiPardf na pomyst 
sfilmowa.nia Iiar1111ana 1i Granisa w czasie 
ich spaceru na ,pc<lwórzu więz:ien.nem. 

film ten z odipowie<ln:!m tekstem 1ibj:.:is­
n6aijąc~nm poka;zywano przez tydzje1i w ki-
1nad1 haniowersldch. co imialo ten ~kutek, te 
d·o po.Hcji ,zgtoslło ·się orlroło 20 no,wych 

świadków, którzy z filmu po1znali Harmr1~ 
na. Wszystkie te os.oby twierdz.ify, że ze 
zwyczaj.nej foto,grafjii nie mogłyby pozn..tć 
tiarmana, ałe na fHmie poznaly go naty..:i:~ 

mia~.t nawet zdaileka p,o ruchach i 'iPCJSJ· 

s1c1bic wyknyw1ia.ni1a bwia1rzy. 
To dośwłaidc.zeniie z nic•mym fii'.nm~m 1100-

wodnilo raz jeszcze z.nany zresztą r:olk:jl 
fa:kt, że oisoby, rnie mn1gE1cc lmgos pDzna.S 
na wet z d!l7.ej fo~oi?;rafji. poznają t(') n2tych­
m:ast nawet zdalcko po ruchach o $pnsll­

bic chodzenia . .Krymi11101!odzy wiodzn rów­
nież, że rzekomo ukryte cechy cztowkka 
to jego drob•ne gesty czy odruchy. staiio· 
wią daleko dokła:d.n.iejszą rkairtę wiizytowc1, 
ni:ż srnn:l t:warz. 

Slmro uprzytomni'!ny sobie 1po 1!Jc~'jn;1 ro­
lę, jaką Q1dgrywa fotografja w krym1n<l·li':itY 
ce i ż,e dzięki ni·ei dopfofo .J!st gońc.zv stal 
się naprawdę listem gcńczy.m, zrozumiemy, 
(. ileż w1:·t;ks.zą dla poiJ'..cdi będz.ie po:nnq Jo 
to·grafja żywa, 2; jeślii moż.n:a na.wet i mó­
wiąca. 

Potdclbny.ah studzkme!k Oz1rn!'ków Uczy 
bardzo Wlicle. 

Z.resztą policyjny fłtm mówłący może 
mleć taikże .duże z1naczc:n1c przy spisvwa­
niu protc1kóiów śledczych. Ta.ki sf'l.m1lW::t­
liY pmtoikó.f zawierać będzoie 111'.ety,Jh '>lowa 
nie ton i gesty rów.no badającego, jak i ha 
danego. Sąd będzie miat doskonalą sposob 
no·ść sJwntro1),o wania, czy zarzuty s ta wi,me 

Jeidna z licznych studz.fcnek w Ozur­
kowie . 

prz.ez 01skairioine.g.o orgc.1nom .śledczym ma­
j<i uzasadnie1111ic, czy .nle. 

Pierwszą próbę w ty.m lderuniku już lol'O· 
bio1n10. D0Jc,0111ał j .)j prezydent po1licJi w f"t!a~ 
delfji, przesłuchując w ten sposób pewne!;o 
międzynarodoweg.o o,szusta„ Wynik był d•J· 
s.kc;rnaly, bo gdy potem przed Sąd.em Jszust 
lw.ierdziit, że zeiz1naniia w śledztwie bvly wy 
muszone, Sąd -przekonał go, że w ś!edztw1!e 
nic 1bylo żaidne·go zmusz.an1i.a go do zetn.1ń. 

Dr. 1tleH:1i t\v1·1er.dzi, że z:a 1pa.r•ę lat pdi· 
c:ja kryminalna całego śiwiata po..stu~iwa<.'.. 
s· 1 ę będzie fillmoim idźw.iękowyui. Stecp~ 

-·-:o:--
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Odpraiwa POwfatowycłi ref.erentek praw kobiet" Okr. lV Z1,.v. 
Str.zelec.k1ego W: ŁoicLz.i w 1ooi1U 22 ub. m. 

Zarząd Polskiego Towąnyst;~. Kuilt.~rY. .i .°P~·~;(;l~t~ ~.~;~~]~~;;· 
:nej „Pcchodnia" w Łodzi. Siedzą oo ·strnny Ie1weo pp.: \V.;ś­
niewski, ?odr:vgaiJs,ki, Samborski, Otwinow.ski. stoją pp.: TY· 

5iak, Soll.:z.ak d Zaborowski. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO fKURJERA ŁóDZKIEGO". 
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. ROK vn. Niedziela, 8 marca 1931 roku • Nr. 10. 
ta ... _llli'F' -- a &'"'+ Ji<QllN&i 

„Czławie~ z te~q" - w „Teatrze Miejs~im", 

• • • Ą " , , • • niezrr•iernie dekawą sztukę ~tuiora rosyJS_·.1.r;;go·, A. fajko - ,„Czło'::iek z te~..i,':-, Szltuk,l. 
featr M1eisk1 wystawi! ostatnio k, . , 1 .. t l'geJl'J. i·osyJ'ski'e; w· okrrsie obecnego reg1mu sow1ectnego, od.·-. t ł tł, "1 osun ow 1wsroc l1l e 1 · " 1 , ·- , 

której akCJa . OS!l!il~ zos a a .na . ,~- .• ~.· , oksztt1łt życia spofoc1,:10go Sowidów. Jest to s:rtuka„ którą Łódź pol'.11.ala w swo-
zwierciedla s1lnw. 1askra1wo 1 d~b.t_J.u.; ~al,Ą , - Ą 1,ego ccatru z Ry~!,i. Zdjęcie nasze przedsltawia scenę ak1u trzeciego. 
1m cz.asie z go:Sdnnych ,wystęnow rosyJsk1ego em1gr~CYJJ 




